
. .. 
RSTĄŻKA DLA MALYGH DZrEri 

·wAR., ZA\ VA 
DRUK EMILA SKIWSKlEGO 

1899 





1--

WRÓBLE. 





107 ary a 7!f ery ho. 
-o-

WRÓBL.E. 
KSIAŻKA DLA MAŁYCH DZIECI. 

" 

Z rycinami Jaroszyńskiego. 
c>~~ 

WARSZAWA 
DRUK EMILA SKIWSKlEGO 

1899. 



1

5 

lloaBo.n:eHo IJ;eHayporo. 

BapmaBa, 8 MapTa 1899 ro.n:a 

Biblioteka Muzeum i Inst. Zoologii PAN 

K.18952 
1111 11 111111111 11 11 11111111111111 

t ooc1C1C100 tst.:=:s 



I. 

w 

"8L "\Viatr miotał gałęziarni drzew· 
na wszystkie strony, pioruny biły je
den za drugim i deszcz lał, jak z cebra. 

Żaden ptaszek nie spał, choć było 
już późno: drżały ze strachu i troskli
'vie okry,vały S\Ve dzieci skrzydłami. 

W gniazdku, w krzakach m·alin, nie
pokoiły się w·ielce wTóble. 

Cz,voro małych piskląt tuliło się do 
matki: nierozumiały ·wpra·wdzie, co się 
dziej e na świecie, ale ·wiedziały, że coś 

niezvvykłego. 

~traszna burza zerwała się nocy. 

W tern z naj,viększym im p e tern 1vi-
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cher w·pada rniędzy krzewy, przegina 
gałęzie pra-wie aż do ziemi, łarnie kil
ka suchych prętów, odrywa gniazdko 
ptasie i rzuca je mocno o ziemię. Głn

chy jęk wydały \Vróble: podniosły 

się szybko i pienvszą ich myślą było, 
co się stało z pisklętarni. 
Może się zabiły? może 'vpadły do 

kałuży i utonęły? 
- K wi! kwi!-zay{ołał. ojciec wró

bel na dzieci. Ale nikt się nie ode
zwał, tylko wiatr huczał coraz gło
śniej. 

Naraz olbrzymią ·wstęgą błysnęło 

na niebie i ·wróblica ujrzała 'v trawie 
dwoje piskląt. 

W jednej chwili była przy nich, łe
bek przyłożyła, nasłuchując, czy żyją. 
Pisklęta leżały zwrócone dziob karni do 
ziemi i cieniutkim głosem kwiliły. 

Przytuliłaj e matka czemprędzej do 
siebie, ciepłeroi skrzydełkami ogrzała 
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. i czeka, czy wróbel odnajdzie resztę 
dzieci. 

Ale jak oś ich nie widać. 
Po ch,vili burza ustała. 
N a niebie zaczęło świtać. 
- Ćwir!. .. -- na,vołuje zdaleka ja

kiś ptaszek. 
Wróblica natychmiast poznała głos 

'vróbla i odez,vała się .głośno. \V ów czas 
ptak ·wyleciał z krzaka, trzymając 

w dziobku pisklę, zbliżył się do wTÓ

blicy i położył je tuż przy niej. 
- Moja droga, ile ja strachu uży

łem, n1yślałem, że i z tobą co' złego 
się stało, nigdzie ·was znaleźć nie 1110-

głern. 

Ale dzieci, gdzie dzieci?-pyta bie
dna matka. 

- Je dno tylko niebożątko leżało 

w lesie spokojnie na ziemi, pod na
szyin krzakiem rodzinnym... Spało, 

ani przeczuwając, jakie nas n1eszczę-
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ścic spotkało... Drugiego nigdziem. 
nie 'vidział. 

- Biedne dziecko! - skarżyła się 

matka, pewno porwał je jaki drapie
żnik. 

Nie miały jednak ptaszki czasu na 
żale, n1usiały my 'leć o nowem schro
nieniu. 

Ułożyły więc pisklęta pod drzewem, 
przykryły je listkami, żeby nie były 
'vidoczne i kazały im leżeć cichutko, 
a same poleciały na z·wiady. 

Przejrzały ogród cały, podwórko 
i w końcu postano·wiły zamieszkać nad 
balkonem, w gęstem winie. 

- Chyba tu będzie najlepiej-po
·wiedziała ·wróblica.-N a dachu nasze 
małe nauczą się fru,vać, a gdyby na,vet 
którekolwiek z gniazda wyleciało, to 
się nie skaleczy, na liściach miękko . 

I kot tutaj nie tak łatwo się dosta
nie-odpowie wróbeL-Spójrz! 



i 
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- Ja też sądzę, że to "'ymarzone 
dla nas miejsce. Przed nami ogród, 
gąsiennice mamy na każde za\voł'anie 

owoce także. Przytern 'Yiesz co'? 
''lidziałam, że na balkonie często lu
dzie jedzą o b i ad i śniadanie, z pe·wno
ścią okruszyn mnóstwo zostaje na zie
mi - a chleb bodaj, czy nie lepszy od 
gąsiennic. A 'vięc do roboty .... Gniazd
ko zrobimy zaraz, byle prędzej. 

Przy pracy i zajęciu, powoli się za
pornniało o nieszczę e<ciu. 



II. 

Jinęlo kilka dni. Wróble zna-
«f lazły się 'v nowem rniesz

kaniu. Thlieszkanio to rzeczy ·wiście 

okazało się bardzo dobrem, zacisznem. 
Co rano słońce zaglądało do gniazdka 
przez liście i pro1nieniami S"\vymi ogrze
wało pisklęta, poży ·wienie też było pod 
ręką. Rodzice nie mieli ·wielkiego kło
potu z 'vyszuki,vaniern żywności dla 
dzieci. 

Dlatego to z dniem każdym ptaszki 
'vy~lądały lepiej; już im piórka pod
rosły, już dzióbki i pazurki stvvar
dniały. Codzień teraz z rana -wlaty
·wały z rodzicami na dach balkonu 
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i UCZ)'ly się fruwać. Ogromnie trudno 
szło in1 to z początku, z wielkim wysił
kien1 'vznosiły się \V górę, trzepocząc 

skrzydełkami, dopomagając sobie łeb
kiem i nóżkami. Co ch,vila zadysza
ne siadały, aby wypocząć. Ale po kilku 
dniach podobnych ćwiczeń nabrały siły 
i wpra,vy. , N aj 'viększe jednak postę
py zrobił Swiergotek, najstarszy 'vró
belek. U miał już przez całe podwórko 
przelecieć i frunąć na dach stajni, 
a następnie \Vracał nie odpoczy,vając. 
I ucla,vało rnu się. 

N areszcie pe\Ynego dnia ku 'vieczo
rowi zlecial na ziemię. Bardzo mu się 
tu podobał'o, ale trudniej było podfru
nąć do góry. Co się ś,viergotek zer
wie, to znowu na ziemię upadnie: Raz 
już podleciał prawie do gniazdeczka, 
ale był tak wyczerpany, że nie mógł 
się utrzyrnać i upadł na trawę. 

- Odpocznę trochę-myśli- po-
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chodzę, toć i tu źle rni nie jest ... Mógł

bym nawet od biedy przespać s 1ę 

w trawie. 
Tak myśląc, doszedł pod okno ku

chenne. 
Tymczasem stare wróble wróciły do 

domu i wid ząc dzieci jeszcze na dachu, 
głośno zaświergotały: 

Dosyć już tej zaba\vy, marsz do 
gniazqka, tylko patrzeć, jak kot 'IYyj
dzie na polowanie! 

Trącił przytern OJ c1ec młodego 

wróbelka, który drzemał przy ko
minie, i wnet cała grornadka podą

żyła do dornu. Dopiero na miejscu 
spostrzegła rodzina, że Świergot
ka nie było. Zaczęto się okropnie 
niepokoić. Co chwila OJCiec, to 
matka wylatywali z gniazdka, ale na
próżno: wróbelka jak niema, tak nie
ma 1 n1ema. 

Tr,voga wielka zapanowała w gniazd-
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ku, nawet pisklęta nie odzywały s1ę 

do siebie. 
N a raz usłyszano ja kiś szelest. 

- l( ot! -je dnogłośnie zaświergo

tały przerażone ptaki. Nikt inny tyl

ko on~ 'vidziałyśmy go ·wczoraj. 

-· Zabierajmy dzieci i uciekajmy, 

póki się do nas nie dostał - \voła 

OJCiec . 
. A.le bieda z pisklętami: są już tak 

duże i ciężkie, że ich rodzice udźwi

gnąc n1e mogą . 
. - Nieszczęściei-szepcze ojciec

same nie potrafią uciec! 
- To trudno-rzekła rnatka z \ves

tchnieniern -niech się stanie co chce, 

niech mnie zjada, ale ruu dzieci nie 

oddanl. 
- Bronić będę was ·wszystkich, 

·wydziobię mu oczy, rozerwę go! 

Gniazdko poruszyło się od dołu. 

!{toś je trącit Wróbel 'vysunął się 
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prędko i mocno dziobnął napastnika. 
Jednocześnie do gniazdka 'vpadło za
ginione pisklę. 

Zdziwienie ptaków nie miało granic. 
Ś-wiergotek jęczał żałośnie. 
Drżąca z przerażenia matka nachy

liła się nad nirn ostrożnie. 
- Co ci to, dziecko 1noje? gdzie

żeś był? czyś chory? 
Tak! - odpowiada ptaszek słabym 

głosem-boli mnie łapka. 
Prędko obejrzała stara chore pisklę 

i przekonała się, że ma dwie duże ra
ny na nodze i szyi. Gzemprędzej 

listkiem przykryla ranę, tra·wą oplą

tała nóżkę i zabrała dziecko pod skrzy
dełko. 

Nazajutrz było lepiej s,vierO'ot
kowi. Opo\viedzial też sYroją przy
godę. Oto jak 1nówil: 

-"Wczoraj tak mi dobrze udalo się 
latanie, że zeskoczyłem na ziemię i ska-
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kałem . sobie przy kuchni. Widać 

podobałem się kucharce, bo mr 
posypała odrobinek bułki. Z począt
ku się przeląkłem i chciałem odlecieć, 
ale przekonałem się później, że nic 
w te m nien1a złego i zjadłem 'vszyst
ko z apetytern. v\r teay ·wysypała mi 
garść much, nieżywych zapewne, 
bo 'vcale nie uciekały. J adłern ty
le, co się zmieściło. Ach, jakże by
ły srnaczne! 

- "I\:iedy tak zajadam, raptem kot 
wypada, rzuca sic.: na Innie i zaczyna 
dusić ... " 

-Oj, oj! - za-wołały przerażone 

pisklgta i aż po,vsta,vały na łapki. 
- "N a szczęście ujrzała to kuchar

ka. Porwała prędko n1iskę wody i ob
lała kota. Dostało się i mnie trochę, 
ale za to kot się przestraszył, · wypu
ścił n1nie i uciekł. 

- "vVtedy poczci,va kobieta po-
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dniosła n1nie z zieini, obejrzała, po
gł'askała, pocało·wała i zaniosła do 

. lk " gn1azc a. 
- A ja niewdzięczny jeszczem ją 

,y rękę dzióbnął tę poczciwą kobietę

rzekł do siebie stary 'vróbel. 
- O, chciałbym prędzej się 'vyle

czyć, poleciałbym 'vtedy, poleciał do 
takiego kraju, gdzie kotów niema. Oj, . 
jak to boli, kiedy kot szarpie! 

\Viele dni upłynęło. Już młode 'vró
belki latały dobrze, czasem na·wet no
co,vały 'v ogrodzie na drzewach, aby 
pokazać, że są Inocne i odważne. Naj-
·tarszy wyzdrow·iał też ·w·krótce. 



III. 

f ewnego dnia stary wróbel kazał 
1 dzieciom usiąść na jabłoni i tak 

do nich przemówił: 
- Moje dzieci, przyszedł czas, że 

musimy się rozłączyć; każdy z 'vas 
sam na siebie odtąd pracować będzie. 
Nie jesteśmy zamożni, zapasów· nie 
mamy, aby 'vyżyvvić takie duże dzieci. 
musimy dobrze się napraco,vać, nim 
znajdziemy jakie ziarnko. Przed 'va
Ini droga otwarta, niech każde sobie 
'vybiera i leci do n1iejsca, które mu 
najlepiej się spodoba. Wybierajcie so
bie ogród, pole, 'vieś lub miasto. A je-

Wróble. 2 
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śli któremu zdarzy się nieszczęście, to 

pamiętaj ci e, że Inacie rodziców, ot tu, 

w tein gniazdku; my was za wsze ser

d.ecznie przyjmierny. 

Zan1ilkł ojciec i czekał na odpo

wiedź dzieci. 

vVróbelki nie zastanawiały się dłu

go nad wyboren1. Oto postanowiły, 

że zostaną 'v tych okolicach, gdzie 

prze bywają ich rodzice: znają tu 

wszystkie zakątki, maj~ przyjaciół, 

rnogą chcieć kryjówki... Czegóż 

więcej? 

Tylko najstarszy 1vróbel nic nie mó

wił, łebek ku ziemi opuścił i myśli. 

- A ty co postanawiasz, Swiergot..; 

ku, czy też z nan1i zostaniesz? 

- Nie, ojcze, nie, ja polecę w świat, 

polecę tan1, gdzie pełno ziarn, gdzie 

liszki nigdy nie znikają i gdzie kotÓ\Y 

nie1na ·wcale. Będę szukał takiego 
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n1iejsca1 gdzie zmartwienia . są niezt'ia.
ne, gdzie panują tylko radość i wesele. 

- Oho
1 ho! -za,vołał ojciec-cze

go rnu się chce 11 a ś wiecie! 
- Leć, szukaj szczęścia, choć co 

prawda1 boję się trochę o ciebie, za 
dużo się spodziewasz. 

Zaczęło się pożegnanie. 
N aj trudniej było rozstać się ptasz

kowi z matką; przycisnęła 'vróbelka 
łapkan1i do siebie i mocno całovvała, 
a przytern łzy jak groch spadały jej 
z oczu. 

- Wracaj niedługo 1 synku, wracaj, 
bo niepokój dręczyć mię będzie stra
szny, czy się ucho,vasz ·wśród obcych! 

Świergotekjednak trzymał się dość 
ostro, uda,vał dobry humor, żartował, 
vv kol1cu posłał pocałunek prze.z powie
trze vvszystkin1 i ulecjal. Serce trochę 
mu się ściskało, gdy spojrzał po raz 
ostatni na ojca, na rodze11stvvo, ale to 
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trwało niedługo, poleciał szybko, n1e 
oglądając się nawet za siebie. 

Jak długo Śłviergotek leciał, nie 
wiedział; nie ·wiedział też, którędy. 

By l e naprzód, byle prędzej - powta
rzał sobie. 

Po drodze spotykał inne 'vróble, 
które latały groruadnie to "\V jedną, 

to w drugą stronę. Chciał Rię do 
nich przyłączyć, ale lot ich był dla 
niego za szyb ki. Świergotek skrzy
dełka miał jeszcze za słabe i musiał 
często odpoczywać. 

Ku wieczorowi dopiero zobaczy ł 

zdaleka ·w·ieże kościelne i don1y. 

-- O, to musi być coś pięknego!
zawołał wróbelek i z radości sił mu 
przybyło. Po chwili siedział już na 
dachu kamienicy. 

Ogląda się Świergotek i nie n1oże 
się opamiętać: szum, gwar,jazda, dzvvo~ 



Po chwili Świergotek siedział już na dachu kamienicy. 
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ny--aż mu się 'v głowie mąci. Nie
śmiało przeleciał z dachu na płot. 

- l(i,vi!- zaszczebiotała jaskółka. 

-Kiwi!-odpowiedziała druga,-~ 

patrzno na tego gapia, co siedzi 
na płocie i patrzy jak nieprzytomny? 
widać ze wsi przyleciał. vVtem pręd
ko porwał'a muchę, która tuż koło 

'vróbla przeleciała. 
- l{iwi-ki·wi-kwi! - rozlegało się 

szczebiotanie innych jaskółek. 
- One się ze mnie śmieją 

myśli wróbel. - O, niedobrze ... po
lecę od nich dalej! 

Tym razem usiadł na parkanie i zno
wu się rozgląda: ujrzał mnóstwo '\VrÓ
bli, takich samych zupełnie jak on, 
które śmiało i wesoło chodziły koło 
koni i zbierały ziarnka owsa. Świer
gotek był oddawna głodny, bo od ra
na nic 'v dziobku nie miał, więc się zbli
żył do nich. Wtem dwa silne dzioby 
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uderzyły go n1ocno. Były to dzioby 
tłustych, dużych wTóbli, 1{tóre groźnie 
nastroszyły pióra. 

- A co ty tu robisz, przybłędo? 

Będziesz_ nasze ziarna zjadał'? Precz 
stą~! - zawołał jeden. 

Swiergotek zabełkotał coś nieśmia
ło, chciał im nawet opowiedzieć, po 
co tu przyleciał, chciał im się przy
znać do 'vszystkiego, ale zaperzone 
wróble słuchać go nie chciały. 

-- vVynoś się stąd, szukaj 'Nłasnej 

gromady, a J)am nie 'vłaź 'v drogę .... 
A żebyś na drugi raz pamiętał, masz, 
masz ... 

I tak go skubnęły, że aż piórko je
dno wyleciało. 

Pisnął żałośnie wróbelek i poleciał 
ua sąsiednie drzewo. Z zazdrością pa..:. 
trzyłjak wróble chciwie zajadały ziarn
ka i dziwnie smutno 1nn się zrobi
ło: głodny, poskubany, przed nikim 
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nRwet użalić się nie rnógl. Za chwilę na 

to sa·mo drzewo zaczęły się zlatywać 

vvrony. Spokojnie spoglądały na 'vró

bla i każda usadawiała się na s'vojem 

mieJSCU. 

A jedna naw·et spyta-ła łaska·wie: 

- A cóż to za 'vróbel do nas się przy

plątał, pokłócileś się 'vidzę ze s'voimi? 

- Nie, pani wrono--odpo·wie ś,vier
gotek- ja pani opo,viern zaraz całą 

m oj ę historyę. 
I zaczął opowj adać, jak mieszkał 

z rodzicami, jakie rniał rodzeflst,vo, ja

ka przygoda przytrafiła mu się z ko

tem, a "r ko{lcn zap?tał wrony o radę, 

dokąd ma się udać. 
Ale odpo·wiedzi nie otrzymał. 

Obej1:zał się wróbelek, a 'vrona śpi 

w najlepsze, ani s-łyszy, co do niej 
' . IDOWI. 

Skulił się Świergotek, łebek 'v piór

ka schował i zachął drzernać; długo je-
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dnak zasnąć nie mógł: zimno mu by
ło na drze,vie, musiał trzymać się do
brze gałęzi, aby nie spaść, a przytern 
nikt nie czuwał nad nim, a kto wie, 
czy ptak drapieżny nie czatował 

w pobliżu. Późno już było bardzo, 
kiedy nareszcie zasnął. 



IV. 

\Tazajutrz Świergotek bardzo wcze
J?' śnie się obudził. Czul się, jak 

połarnany i zmęczony. Był gło

dny, ale nie miał odwagi szukać poży
wienia. U porządkował skrzydełka, 

piórka, i jeszcze wTony spały, kiedy je 
opuścił. 

Q-,var Iniejski i nieprzychylne ob
chodzenie się ptakó·w nie pod o bały się 
ś,viergotkowi. 

Tu szczęścia nie znajdę - po,vie
dział do siebie i poleciał dalej. 

Zaled·wie 1ninął Inury miasta, już 
mu się udało parę ziarnek na drodze 
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znaleźć, a że głodny był bardzo, 
·więc rnu srnakowały vvybornie. 

Po śniadaniu zarąz ·weselej na du
szy. 

Obejrzał się dookoła, zobaczył zda
leka drzewa i skierował się ku nim. 
vV pięć minut później już był \Y. du
żym ogrodzie, przylegającym do ładnej 
'villi. 

'"'"tern usłyszał głośne świergotanie 
ptakÓ\v. Poleciał w stronę głosów, 

i zobaczył' śliczny 'vidok. 

I\.ilkoro młodych ptasząt goniło się, 
latał' o, krył' o jedno przed drngiern; 
sło,vern zabawa szła w najlepsze. 

Spostrzegłszy przybysza, jeden z nich 
za ·wołał głośno: 

- A, nowy gość!. .. I\. to jesteś? skąd 
przychodzisz?-Zbliżył się do ś,~ier
gotka i zaczął rnu się przyglądać. Ta
kie nieceremonialne badanie i przy-
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glądanie się, trochę zażenowało wró
. belka, ale prędko ochłonął. 

, ·W krótkich słowach opowiedział 

im o sobie. 

- A czy w·y tu stale mieszkacie 

w ogroclzie?-zapytaL 

Nie, gdzież tam, zlatujemy się, 

tutaj tylko dla zaba·wy, a czasem 

przez łako1nstwo, bo dzieci często 

sypu:~ narn tu odrobinki bułki i cia

stele :l\1ieszkamy w· lesie z rodzicami. 

O, tarn przecież ładniej! Duże drze

'va, ptaszki... ale co tam rozprawiać, 
chodź bavvić się ·z narni. 

Wróbelka nie trzeba było zachęcać 

do zabawy. Po paru minutach fru

wał i dokazywał, jak jego towarzy

sze, jakby odclawna znal się 1 przy

jaźnil z owymi ptaszkami. 

-- A teraz choclimy pod balkon, 

tarn pewno śniadanie gotowe - za-
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wołał jeden ptaszek. l "'rszystkic po
lecia-ły w stronę domu. 

Rzeczywiście, na ścieżce leżało mnó
stwo odrobinek bułki i chleba, a mała 
dzie,vczynka jeszcze sypała poży

'\Vienie z fartuszka. 

Takiego śniadania oddawna 'vróbe
lek nasz nie mial. Z początku chci,vie 
łykał jeden ka·wałek za drugim, a gdy 
już trochę napełnił gardziołek, zaczął 

je ' ć wolno i przyglądać się to"varzy
szoru. 

A było na co patrzeć: jedne z nich 
miały piórka żółto-zielone, drugie 
bronzowe tylko skrzydełka jaskrawo 
żółte i czerwony czubek. W zrost je
dnak, dzióby, łapki ich były tak do 
siebie podobne, że 'vróbelek zapytał: 

czy jesteście rodzeł1stwem? 

- O, nie, gdzież tam, my się nazy
wamy szczygły. Widzisz, wszystkie 



A dziewczynka jeszcze mu z fartucha pożywienie sypała . 
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1namy czubki czerwone. A tamto są 
czyżyki, jesteśmy kuzynami, miesz
kamy obok siebie; my na świerku, a one 
na choinie. 

Po śniadaniu trudniej się było 

tnvijać, ·więc czyżyk spytał ·wróbel
ka, co będzie teraz robił. 

· - Nie 'viem - odpo,vie smutnie 
ś,viergotck. 

- N o, to leć z nami do lasu, zoba
czysz, jak tam pięknie, jak ladnie 
ptaszki śpie ·wają, ja też się uczę tro
chę śpiewać od ojca, ale jeszcze nie 
u1nien1. Będziesz uganiał się za owa
dami, pił ·wodę z czystego źródła. Za
pro\vadzę cię do strumyka, który pły
nie po kamieniach, tam się ·wykąpie

rny. Chodź z naini, będziesz bardzo · 
szcześliwv. " .; 

\Vróbelek słuchal 1 serce mu biło 
coraz szybciej. 



- 30 -

Dobrze, szczygiełku-- zamiesz
kam z 'varni! 

I wszystkie ptaki na ·wyścigi pole
ciały do lasu. 

J(iedy Świergotek zbliżał się do 
gniazda rodziców szczygłów, uczuł, 

niepokój jak go też przyjmą stare pta
ki, czy nie 'vypędzą z lasu, czy nie 
będą mu żałowały poży,vienia. 

Towarzysze jednak \v;~przedzili go 
znacznie i oznajrni_li rodzicom przy
bycie gościa ... ·wróbla. ~T łaśnie gil ba
wił w gościnie u szczygłów, 'vięc ra
zern zaczęli sobie przypominać, że 

·wróble są ich daleką rodziną. Zapro
sili .też Świergotka, zaczęli \vypyty
'vać o rodzicó-w, rodzei1st\vo . 

.. A Świergotek rad się \vygadnć 
przed dobrymi pt.akan1i, może od nich 
radę poczciwą usłyszy. 

- Jeżeli chcesz, mój drogi, to za
mieszkaj z nami - rzekł stary szczy·-

i 
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gieł--z dzicćrni naszen1i będziesz po

żywienia szukał w lesie i na polu 

jest go dosyć, a Ino że ci się tu u nas 

poszczęści. O jednem mogę cię za

pewnić, że kotów nie mamy, ale za 

to pilnują nas so-vvy, jastrzębie i kuny, 

a to nie rnniejsi zbrodniarze. 

- A ja ci powiadam--odezwał się 

gil poważnie-jeżeli szukasz szczęśqia 

i spokoju, to \vracaj pod rodzinną 

strzechę, u obcych tego nie znajdziesz. 

Zrobisz, jak zechcesz, ale wspomnisz 

kiedyś słowa starego gila, i powiesz, 

że miał słuszność. 

'V róbel nic nie odpowiedział, ale 

nie było mu przyje1nnie słuchać nauk 

moralnych, ukłonił się grzecznie i wy

szedł. 

Za chwilę razern z rnloclszymi szczy

g,lami poznavrał no,Ye okolice, lasy, 

pola i zachwycał się nimi. 



V. 

~ydzień minął od czasu, gdy wró
bel zamieszkał ·w lesie. Czy był 

szczęśliwym? Sam nie ·wiedział dobrze. 
Zda wało się, że miał ·wszystko, cze

go potrzebo -wał. Jadał liszki, muchy, 
próbo,vał na,vet nasienia szyszek; na 
dużej gałęzi świerkowej obrał sobie 
kąt spokojny, gdzie mógł się skryć 
przed deszcze1n i spał bezpiecznie 
w nocy; sam nie był nigdy, otaczało 
go za·wsze dużo . ·wesołych ptak )w, 

a jednak nie był ·wesół: dawni to
warzysze lepiej się z nim rozu
mieli, opowiadali mu o tern, co go 



- Nie tu miejsce dla wróbli - rzecze gniewnie zięba. 
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o b chodziło, tu go inne ptaki wcale 
nie chciały słuchać. A onby im tak 
chętnie opovviadał dawne swe dzieje! 
Były i takie ptaki, które niechę

tnern okiem patrzyły na przybysza. 
N aj więcej cierpiał od zięby. Ta 

co ch·wila 'vyśmievvała go i przezy
wała niezgrabiaszem, nie do raj dą, -
przedrzeźniała jego chód, a nawet nie
raz dokuczała boleśnie. 

Razu jednego siedzi ·wróbel na ga
łęzi leszczyny, a tu ni stąd ni zowąd 
zięba nadlatuje i od razu dzióbie go 
w szyJę. 

-Cóż ty, sobie myślisz, niedołęgo? ... 
Może chcesz się osiedlić na leszczy1~ie, 
co? ... Nie dla ciebie ona tutaj rośnie ... 

- · Czemu mnie pani tak prześladu
je?-pyta ·wróbel zgnębiony - czy ja 
komu zavvadzarn, czy komu krzywdę 
'vyrządzam? ... 

- Nie dla 1vróbli tu miejsce-rze-
3 Wróble. 
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cze gniewnie zięba. Czy nie "\Vl

dzisz, że w lesie każdy ptak na coś 

się przyda i jest coś 'vart? jeden rna 

pi~kne piórka, drugi 'pie,va ładnie, 

trzeci zręcznością nas zaclnvyca, -

a ty co? Szary jesteś, jakbyś z btota 

wylazł, ani głosu, ani rozurnu, ani zrę

czności nie masz, po\vinienbyś sie

dzieć pod dachem i nie pokazy,vać się 

światu. 

Gorzkie były słowa zięby. Wró

belek nic nie odpo,viedział i nic,viele 

myśląc, odleciał, ażeby gorszych rzeczy 

nie słyszeć o Bobie. 

Usiadł na . o 'nie i zatnyMił HiQ po

\Vażnie: może zięba ma słnszno.~ć, ja 

rzeczy·wi.~cie nic ni • nmie1n ... Cóż by tu 

jednak zrobić'? ... Chyba nauczę. i~ .~pie 

"\Vać! \\r szak . zczyo'ief lUÓwif, że oa 
nicda,vna też tę sztukę po. iadł. 

Zaczął "\vięc \vróbel lata za naj

lepszym .'pie"va}i 1n \V 1 ·.i -,'lo-
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wikiem, to znó-w za drozdem, szczy
głem, albo kosem, a kiedy ich się do
brze nasłuchał', odlatv,vał' trochę dalej 
i naślado"rał' ich głosy jal- umiał
a krzyczał przytern tak, że zda wało 
się, iż chce zagłuszyć la caly. 

----.: N o-rnyślal obie, po takich pró
bach-gdybyn1 się teraz z ziębą spot
l,.ał, to byrn jej dopiero pokazał, co 
umrem. 

vVkrótce rnło de czyżyki i szczygły 
podrosły, były już pra·wie tak duże, 
jal ich rodzice· . I \Vażniał;T też bar
dzo, j c. zez e hardzi j ·wypiękniały i za
cz l ię lrz<1ta ~ kolo w·la ny-ch gniaz
dek. Pjlni zn . iły ździobełl a i traw
l i 1 a \YC przy złe n1ie zkania. VVró
belek ch inlby tal-że założvć ·wla ne 
gniazdo. 

- Bgd n iał . wój dotn, to rni le
l i ej będzie, nie będę tak o aruotniony, 
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za·wsze weselej u siebie, w rodzinie. 
Wybiorę sobie do 'vspólnego życia 

szczygiełka, który zawsze takim był 
dobrym dla mnie. 

Zbliża się do szczygiełka i prosi 
uprzeJmie: 

- Mój szczygiełku, zamieszkajmy 
razem, wybudujemy sobie piękne 

gniazdko. 

- Wróbelku drogi, ja już buduję 
gniazdko ze szczygiełkiem z tam tego 
gaju, co ma taki śliczny czer,vony łe
bek... Od jutra zaczynamy robotę. 
Zapytaj, może makolągwa z tobą za
mieszka. O, siedzi tu na gałęzi. 

Podziękował 'vróbelek za dobre sło
wo i zwrócił się do makolągwy. 

- Czy ma z źle 'v gło·wie, że przy
chodzisz do mnie z takim pomysłem? 
Brzydal jakiś, nawet chodzić porzą-
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dnie nie umie, skacze tak ciężko, że 

ziemia pod nim dudni, ze mną chce 
mieszkać! Niedoczekanie t"voje!
Rzekłszy to, makolągwa uciekła do 
gaJU. 



VI. 

~nowu sięzmartwił wróbel: w zyst
kie ptaki mają własne gniazdka, 

on tylko, jak sierota, tułać ię musi 
po Ś\viecie. 

- Jak się masz, mały'?-krzyknęła 
zdaleka sikora-cóże tak posmut1 iał? 

Podniósł gło·wę 8·wiergotek i \vidzi 
ślicznego ptaszka: modre pióra l nią, 
na słońcu, - delikatne jak puszel. 
A jaki z rabny,jakie ma cienkie nóżl~ i! 

I opowiedział jej o -vv jeru zrnar
t,vieniu. 

- To się już ulituję nad tobą i za
mie zkamy razem-rzecz sii~ora, I~r -
cąc łebki rn - ale mu isz mi przy-



Jak się masz, mały l... Cóżeś tak posmutniał? ... 
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nosić jajeczka owadó,v, które z pod 
kory drzew ·wydostać trzeba... Czy 
ty swoin1 grnb:yn1 dziobem będziesz 

to umiai zrobić'? ... Czi będzie z urniał 
łupać rni orzechy? ·wyjmo,vać ze sko
rupy? A widzi ·z, nie będziesz Inógł 
tego robić ... 

- To ci ge:l· ienni~, n1uch, ziarn ró
żnego rodzaju przynio:ę--rzecze srnu
tnie nasz wróbel. 

- E! któżby hun takie ordynarne 

rzeczy jadał... Tu do br<.' dla \Y a , "rró
bli, ale rnv, Rikory, do czecro inneo·o 

jest śrn. pn~yzw __ rcz~~j ne. 
- A przytein t~r.~ taki nudny ... 

Urnie ·z "piewat? ... 
-U n1icrn, un1i 1u.-za\\ lał urado

wany \vrób ·l-zaraz ci zaśpiewam. 
Od ·hrząl-nąl \vi<.•ro·otck parę razv, 

.-zyję 'vycic1gnc:~l', 1 ·b •l' podnió ·l do 
gÓry i zaezą} w. r ]~rzy}·i\Va \ CO Inial 
·iłv: 

, ; 
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- ó,Yir. ć"~ir .... 
A czynił to coraz o·ło, ' niej, coraz 

n1ocnreJ. t) aro sobą s i \f zachwycał, 

oezy zarnknąl, dziób szeroko ot\von~y1: 

zdawało rnu ię, ~c śpie\va pie/'r i ł -
\vika, a t. -mczasern z gardła jeo·o " 'Y
doby"~ ała .· ię tyll o jedna nut· : Cwir!

ćwir!-ć ·wir. 

N a glos ·wróbla zbieo·ły się gr Ina
dy ptakó·w i ze ź lziwienicm mu . 'HJ 

przyglądał. '" . 

Sk llczył· \Vr • zci nasz .~picwal r 

i patrzy, j< ki e \Vraż ~nie 'vywarlna słu
cha ·zach. 

wtem,jalrby w odpowiedzi naj •o' ( 

pytauie rozległ się śmiech przcraźli wy. 

-- I3r, wo!- \Voła zi __ ba- ."pi ·we:~j 
pta. zku .~ pi •\vaj, przyuajrnni j wil

ki z la. u nam \vypło ·zysz. 
-- To mi ]r<Hncdyant, 'rrz:a:] icin 

chce \Yiat zadzi' i q - rz ·], la ·z·l 

czotka. 
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I jeden po clrugirn ptaki zaczęły się 
z ' 'vróbla na.'rniewać. pojrzał thvier
gotek na sikorę i ona śrni~j e się też do 
rozpul u. Za ·nlucil się i za,Ysty·dził~ 
nie śrnie spojrzeć przed iebie; \VO

lalby 'v tej chv{ili pod ziemię si., za
paść. 

Przybity i zcrnębiony u unął ię 

z przed oczu 'vyl piwaczy i 'vkrótce 
co sił tarczyio, pofrunął na brze o· la ·n. 

U siadł na drze,vie, kulił ię i jak by 
zdrętwiał: zdawało mu się, że 'vciąż 

łyszy 'mi e ·h ptakó'Y. 
- Co teraz pocznę'(-rny li sobie

gdzie ię podzieję? Ptaki na każdy·m 
l'ro1Tu b dą rni · clol'uczal} a prz d 

kirn si użal.,? ... amj st\n1, pu.·z
czoll r! , 

~.. 1nucac ·i.,, 'vyrzekając, na z 'wi r-
g t \k przesi :)dział noc całą 'Y 'vy
pró ·hniałyn1 ot\\' rze tar o· d.., bu . 

.L azajutrz b rł .~li ·zn. 1 oran k. 
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S-łol1ce wesz-ło ·wspaniale 1 Jasnymi 
protnieniami oblało ·wróbelka. 
-Słonko kochanel--zawołał S,vier

gotek-tyś mnie nie opuściło, tyś mnie 
dziś tak ogrzało, jak da,vniej, \V na
szem gniazdku rodzinnem... To samo 
też jesteś, to sarno dobre, piękne! 

I przypomniał się ptaszkowi dom, 
rodzina, krewni i slo·wa Inatki: -
"W rac aj do domu, gdy ci będzie źle 

bardzo." A czy może mu być o·orzej, 
niż obecnie'? Zan1yślił się i po chwili 
za ''viergotał radośnie. Postano ·wił nie 
·wracać już do lasu, lecz przez pola 
polecieć 'v rodzinne swoje strony. 

- Zdala od rodzinne o o·niazda 
szczęścia nie znalazlcrn -- I otnyślał 
i szybko \Vzbił się 'v górę, aby \VrÓ
cić do swoich. 



VII. 

~dy się to działo, w rodzinie .Świer-
~ gotka dużo zmian zaszło. Bra

cia i iostry wyrośli i całemi dniami 
przesiady,vali w polu, pośród zboża. 
Po skollCzonych żniwach stało ono 
'v snopach, więc z łat,yo ~ cią wybierali 
piękne ziarnlra. ICiedy tak razu je
dneo·o 'vszystlrie usiadły na l r łosach, 

j alT iś szary p ta zek przybliżył się 

lo 1i ·h. Ci lurw wróble łebki do 
góry podniosły, przyo·lądają 1ę. 
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- Niby \Vróbel, niby nie wróbel
powiadają do siebie.-Sam jeden, 'vi
dziane rzeczy! Dowiedzmy się, kto 
to taki? ... 

I nie namyślając się długo,jeden za 
drugim frunęły do nieznajomego. 

-Świergotek-zawołała naraz sta
ra 'vró b lica, pozna ·wszy syna. - To 
on... mój kochany.... Ach, jaki ty 
mizerny! Piórka masz powyry,va
ne, oczka CI ię nie błyszczą, jak 
da,vniej ... A taki byłeś ładny, kiedym 
cię żegnała. 

Świergotek rzcczy,vi .~ cie 'vyglądal' 
bardzo marnie: długa podróż i nie
po ·oda zmęczyły go i wyczerpały. 

- \Vie z, wi rgotku, ż kot już 
nie żyje-odzywa ię jeden z wróbli. 

gospodyni codzie{t brus w r 

trzą a na podwórze-dodaje drugi
mamy dużo chl ba. 
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Co tam chleb -przerywa trze
ci ·wróbel - coś lepszego ci po
'viem, gruszki ""\V ogrodzie dojrzały, 

'vyborne! 

- \Vielkie rni rzeczy.-wtrąca się 

kto z boku.-Ja ię lepiej odznaczy
łem, bo zabrałern gniazdo ja kółkom ... 
Z początku a'vanturo\vały się stra znie, 
ale "\V kol1cu dały mi pokój. 

- A cóż ·o 'vasze gniazda o b c ho- . 
dzą - przerywa nowy przybysz ... 
O, lepszą no,vine po,viem, konopie 
dojrzal'y \V ogrodzie. 

- ... L\. ha! prawda- 1vesol'o potwier
dza gro ma la - a po rodku ogrodu 
strach stoi, njbyto czlo,viek, na\vet 
. · ię porusza, gdy 'viatr zawieje, ale my 
·ię nie boitny... I na\v t nieraz na glo

\Vi mu si działem. 

- 1'eraz ja ci powiem no,v1nę~ 

rn<hvi jaki.~ tlu ty ·wróbelek. 
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- Przepraszam, ja cieka wszą, ja te
raz chcę mówić ... 

- Oho, p Z'\vÓlcie, już ja ,\viergot
kowi o p owi m, że ·we d "rorze rnieszl~a 
bardzo nied br r rządca. az I o raz 
strzela do wróbli. Już ogrornni duż 

Z rąk je 'O Z rinęło. 

N i e było k lica rozrn \V O Ul 1 o,po
wiadaniom, - I~ażd chciało ·o.~ l -
dać. 

Świergotek, ył bardzo zn1ęcz nY 

a jednak z prz}j mn ścią ·łuchał u·warn 
rodzir n b T na. W zystk , c ·wró
ble rnu opowia lały, obchodził go 
'viel 

zczebi t braci 'vydal' mu i., IniJ
szym, nj ż ŚI i v ·w zys t l j ch in n. 'T h 
ptakó·w '\V l ·i . T' pola, łąi~i, drz w

ka tak pięl1 )' tak mil' , że 1 a.'Y t 
tar. r pi !1 lipy zda,vał , i . u .~n li lu ć 

do nic ·o. 
O' l. r p l ci( ł llc l ochvór}~ i ujrzał 
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·wino i gniazdko I ocl Lalkoncrn, gdzie 

ię 'vycho,Yał, ogarnęło o·o \Vielkie 

rozrzc wn1enre. 
- Tu nrosłcn1, tu na dachu frn

\vać się uczy letn tu n ziarnka 'YY

najdv"-al - mó,Yil, r z(rląclają · .·ię 

do kola. 
0-romada 'v ·óbli zajęlc się nitu 

serdeczni i clzięl·i jej Św·ier otek 
wkrótce oclzY. kal zdr wic i humor. 

Utył i zmężniaJ. 
Ocltą l inn ż 1 , zacz~ło . i lla 

ni ho: zaj .. ty od rana o r ·y r b tą. 

1vla. neg gniazdka, zno il gc lązlTi, 
rnc ·h, to tra \Yę, a za\v ze z awal o n1u 
i~, ż \Y zy. t.ki ·go rn: l . ŻCl \Yi-

dział 'v l i:) c użo rozn ait T h gniazd 
l ta. ich, 'Yie zr )bil takie jakiego 
J ~ z ·z ża 1 n \\Tob l ni' rnial: rno-

n , porzą ln i ~ł .. bo]Ti. . 
P wncgo \Yi .cz< ra ki l:v \'. zy tlTi · 

ptaki już . 1 al:v huąJ 

T 
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- Czego 'vzdychasz? - zapytała 
·wróblica. 

- Ze zbytku szczęścia, któregom 
tak daleko szukał, a nie ·wiedziałem, 

że ono tuż przy mnie, - w gnieź

dzie rodzinnem, pomiędzy swoimi. 
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